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m ó j Św ia t e k
Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

Z I M A
P r z y s z ła  z im a , p r z y s z ła  b ia ła ,  tProsiim b a r d z o , ła d n ie  prosinn
P r z e m a r z n ię t o ,  o ś n ie ż o n a , D o  n a s z e g o  w stą ip ić  g r o n a .
J u ż  ip o d o b n o  p r z y jś ć  n ie  m ia ła , K a ż d y  a r a k  z im y  g ło s i,
Aż tu patrzym dziś: — To ona! Że jest czerstwa, ośnieżona.

Dzieci, ciepłe wdziać koszule,
By mióe w  białym tonąć pucntu.
Narty, sadki, śnieżne kible,
Niecnaj znowu będą w r uchla.

CZARNY WUJASZEK.
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Żałosna przygoda arasari

W  m o im  z w i e r z y ń c u  d o p r o w a ­
d z iłe m  do tego, że z w i e r z ę t a  (p a­
p u g i.  tu k a n y , irotm ioetero, ja s tr z ą b ,  
czap la- a r a s a r i, r y jlk o n o s  i ż ó łw )  
ż y ł y  m i ę d z y  s o b ą  w  n a  j l e p s z e j  z g o  
d zie... M i ę d z y  n ie m i a r a s a r i, m n ie j  
s z y  k u z y n  t u k a n a ,  m ia ł  ta k  sam o  
p o t ę ż n y  dfziób j a k  ttuikan i to s a m o  
u sp o so b ie n ie . F i g la r n y  trzip io t i 
w s z ę d o b y ls k i  w e s o łe k  z b a j e c z n i e  
k o ło r o w e m  u p ie r z e n ie m , c i e s z y ł  s ię  
p o w s z e c h n ą  ż y c z liw o ś c ią ,  a z e  s z l a ­
c h e tn y m  trom ip etero ż y ł  w  s e r d e c z ­
n e j p r z y ja ź n i .

A ż  oto z w a liło  s ię  n a  n ie g o  n ie -  
ezc&ciśeic. M ig n ę !  n a d e p n ą ł g o  i 
z ła m a ł m u  n óżtkę. B i e d n y  a r a s a r i.  
kiótfv m ia ł o b c ię te  s k r z y d ła .  m e  
m ó g ł  p o w s ta ń  i .tyllko ż a ło ś n ie  (pod­
n o sił łe b  do g ó r y ...  I  w t e d y  o d r a ­
zo  w s z y s tk ie  z w ie r z ę t a  z a p a ła ły  
n a g ł ą  n ie n a w iś c ią  do n ie s z c z ę s n e ­
go p ta k a ...

N a ło ż y łe m  mm b a n d a ż  n a noigę i 
t r z e b a  go b y ł o  p i l n o w a ć  p o n ie w a ż  

z w ie r z ę t a  n a d a ł  z a c h o w y w a ły  s ię  
w r o g o  w stosuiniku d o  c h o r e g o  a r a ­
s a r i.

B ie d n y  a r a sa r i! B a w i ł  p r z e d te m  
c a łe  t o w a r z y s t w o ,  b y ł  w e s o ły m  nr 
w is e m  i n a p e łn ia ł  r a d o ś c ią  k a ż d y  
k ą t d o m u  i d z i e d z i ń c a . a t e r a z  o to ­
c z y ł a  g o  z e w s z ą d  z a w z ię ta , b e z li t o ­
s n a  n ie n a w iś ć . G d z i e  tryłfko s i ę  po­
k a z a ł.  tam  dybała n a  n ie g o  w r o g a  
h a ła s tr a .

B y ła  c z a p l a , Wtóra z j a d a ł a  c o -  
d izłeń  n ie m o ż li w e  i lo ś c i  rylb. T e r a z  
z a p r a g n ę ła  k o n ie c z n ie  m ię s a  p t a ­
s ie g o .  G o d z i n a m i n ie r u ch o m o  c z a ­
to w a ła  za krzakiem. g d z ie  była 
u w ią z a n a  i p i ln i e  p-rz.ysrlądała się  
lem uk oo robi arasari. N i e  s p u s z c z a  
ł a  s  naefto m a m ^ d L , p r z e n i k l i w y c h

oeizu. W k o ń e u  p r z y s z e d ł  z b y t  b l i ­

s k o . Z n ie n a c k a ,  ja k  z p r o c y , w y ­
s t r z e l i ł  z  p o m i ę d z y  g a łę z i  s tr a s z li­
w y  c z a p li d z ió b . N a  s z c z ę ś c ie  n ie  
d o s ię g n ą !  c e lu .  A r a s a r i p o t o c z y ł  się  

i l e g ł  p r z e s tr a s z o n y . P o tem  d r ż ą c  
z  p r z e r a ż e n ia  i  p a tr z ą c  w  c z a p lę ,  
w y c o f a ł  s i ę  t y ł e m  -z n ie b e z p ie c z n e ­
g o  s ą s ie d z tw a .

M in ę ło  k ilk a  d p i. A r a s a r i  s z c z ę ­
ś liw ie  u n i k a ł  z w ie r z ą t  i p r z y g ó d  
i  ja k o ś  ż y ł... J e s z c z e  k i l k a  d n i. a 
p o d l e c z y  s ię  i w t e d y  z u p e łn ie  ti~ 
stan ą p r z e ś la d o w a n ia .

P e w n e g o  ra z u  a r a s a r i s k o c z y ł  na 
g r z b i e t  w ie l k i e g o  ż ó ł w i a  le ś n e g o ,  
m o te la .. D o w ó d , ż e  o d z y s k a ł  s i ł y .  
D a w n i e j ,  p r z e d  z ła m a n ie m  n ó ż k i,  
c z ę s to  w y s i a d y w a ł  na w y p u k ł e j  
■skorupie i w id o c z n ie  p r z y j e m n o ś ć  
m u  s p r a w ia ło , ż e  m ó g ł n a  żółw im  
o d b y w a ć  p o w o ln e  p r z e ja ż d ż k i.  P o - 
liiuiny g a d 1 n ip  p r z e c i w  te m u  n ie  

m ia ł, g d y ż  b y ł  to  o lb r z y m  o p r ze ­
sado (p ó łm e tr o w e j d łu g o ś c i  i p *a k  
m u  w o a le  n ie  c ię ż y ł.  G d y  t e r a z  a- 
u a sa ri p o n o w a ie  d o s ia d ł  g r z b ie tu  

u lu b io n e g o  w ie r z c h o w c a , w ie d z ie l i ­
śm y- ż e  w r ó c iła  p ta k o w i f a n t a z j a  1 
c h ę ć  do ż y c ia .

T e m  d o t k l i w i e j  o d c z u liś m y  cio s, 
kłtó ry s p a d ł j a k  g r o m  z  ja s n e g o  nie  
b a , P e w n e g o  p o r a n k u  zmilkł a r a s a -  
ri. Z n a le ź l iś m y  g o  w  c ie m n y m  ką­
c i e  —  m a r tw e g o  i r o z p ła t a n e g o . A  
p n z y  n im  ż ó łw ia .  Ż ó łw  p o ż a r ł g o  
ju ż  d o  p o ł o w y .  Z  p a  tak a p o z o sta ła  
je s z c z e  tyHlko n ie t k n ię t a  g ło w a  z 
o lb r z y m im  d zio b em ,, k t ó r y  z a  ż y ­
c i a  ta k  b a r d z o  n a s  c ie s z y ł s w o im  
w y g lą d e m  d z iw a c z n y m ,..

T a k a  je s t  ś lic z n a , c h o ć  ż a ło s n a  
bisior,j a  b i e d n e g o  arasari. W y j ą ­
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łem ją w skróceniu z książki pod 
tytułem ..Zwierzęta z lasu dziewi­
czego". Książkę te napisał Antkady 
Fiedler, znany poznański przy­
rodnik i podróżnik. Napisał ją dla 
młodzieży. Jest to książka napraw­
dę śliczna, nietylfko, że ładnie w y­
dana i ozdobiona 160 rysunkami, 
ale przedewszystkie®, że pisana 
jest z wielką miłością. Z prześlicz­
nych i ych opowiadań dowiadujemy

się ogromnie ciekawych historyj o 
małpkach, ryjkonosach, pancerni­
kach, papugach, mrówko jadach,
jaszczurach, leniwcach, tapiraeh. 
flamingach, mrówkach, pająkach, 
motylach i wszelkich zwierzętach 
i owadach z puszcz brazylijskiej i 
amazańskiej. Z książki tej pozna­
jemy nieznany świat, życie niez­
nanych zwierząt i uczymy się ko­
chać zwierzęta wogóle. ,

Kieszonkowe zegary słoneczne
Jak mierzono czas w Chinach

Daremnie trudziliśmy się dłziś 
nad rozwiązaniem zagadnienia, 
kiedy i gdizie pojawiły się pierwsze 
instrumenty słiuąte do mierzenia 
czasn.

Prawdopodobnie i na tem polu 
pfilegwiazeńeiiwo nallleży się żółtej 
rasie, — jak bowiem wynika ze 
starych dokumentów Chińczycy 
znali zegary słoneczne, piaskowe i 
wodne już na trzy tysiące lat 
ptrzed Chrystusem. Zdołali nawet 
dojjść w wynalazczości dość dale­
ko, skoro 'wyrabiali foieszonikowe 
zegary słoneczne, przypominające 
z 'kształtu mały ozdobny sztyle­
cik, zaopatrzony w .rękojeść, któ­
rej cień padał na ostrze wskaizu- 
.jąc na umieszczonej na niem skali 
ile jeszcze godzin pozostało do za- 
chocln słońca.

Te same systemy zegarów prze­
trwały też pnzez długie wieki; w 
świecie starożytnym.

W .roku 600 przed Chrystusem 
spotykamy wzmiankę o zegarach 
wodnych w  AiSeyuji, w r. 560 zna­
ne są w Qrpcji zegąry słcmeczue,

które spotykamy też i w Rzymie 
w II wieku przed Chrystusem.

Pierwszym „zegarmistrzem" wy 
nalazeą był niejaki Kteeibios, syn 
ateńslk; ego bałbierza, żyjący ns 
sio lat przed naszą erą.

Opowiada obszernie o jego róż­
norodnych wynalazkach Marenę 
Vitruvius Polio budowniczy, mię­
dzy rokiem 116 prized Ohr., w 
swych „Dziesięciu księgach o ar­
chitekturze". Kilesibios potrafił już 
konstruować zegary okrągłe zaćpa 
tnzoine w tarczę z dwunastogcdizin­
ną pcdziałką, a poruszane wodą, 
spływającą z jednego naczynia do 
.phoEiego iniżej umieszczonego.

Wspomina też Vitru.vius o zega­
rach wybijających godziny, oraz 
o zegarach grających.

Najpowszechniej używanemi by­
ły  zegary wodne — i to często za-

Xitrzone w różne wymyślne, ru­
nie figurki.

W siztuce tej celowali przedew- 
szystkem  Arabowie

Osobliwością w swoim rodzaju 
był niesłychanie kunsztowny ze­
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gar wodny, którego ukryty mecha 
niznn poruszał szereg rzeźbionych 
f guirefe. Zegar ten otrzymał w r. 
807 po C>ha\ Karol Wielki od Ha- 
run - a,l - Raszycla.

Pierwszy zegar z mechanizmem 
kołowym konstruuje w r. 850 po 
Chr. Pacificus z Werony. Dalszem 
ważtnem ulepszeniem było dodan e 
do niego ciężarków, oo jest zasługą 
Gerberta z Rheines (r. 980).

W początkach 14-go wieku poja­
wiają się pierwsze zegary wieżowe 
w Medjołanie i w Strassiburgu — 
Z końcem tegoż wieku (1497) budu 
je też Aitnrogio dalie Ancore słyn­
ny zegar z dwoma, naturalnej 
wielkość: murzynami, wybijające- 
mi godziny, na Torre del Orolgio 
w Wenecji.

Zegarki kieszonkowe pojaw'a ją 
się z początkiem 16-go wieku w 
Norymberdze wywołując olbrzy­
mią sensację. — Konstruktorem 
ich jest ślusarz Piotr Henliein. Nie­
stety — cło naszych czasów nie do­
chował się ani jeden oikaz tej robo­

ty, wiadomo nam tylko, że były to 
zegarki duże. owalne, sprężynowe, 

nie odznaczające się zgoła regular­
nym chodem.

W następnych latach przemysł 
zegarmistrzowski rozwija się bar­
dzo silnie. Pojawiają się budziki, 
zegary stojące, nieraz bardzo kun­
sztownie wykonane zegary ścienne, 
dalej zegarki w formie breloków, 
pierścieni itp. ł

Roik 1842 przyniósł cłaltezą zasad­
niczą nowość: Adrien Pbiiipipe kon 
stm uje pierwszy zegarek - remion- 
toir, dzięki ozemu znikają pomału 
kluczyki służące do nakręcania ze­
garków kieszonkowych.

Ostatnim wreszcie wynalazkiem  
na tern polu są „zegary mówiące", 
wprowadzone już nip. w Warszawie, 
gdzie każdy abonent telefoniczny 
może o kadej porze połączyć się z 
określonym numerem i otrzymać 

■stamtąd najdokładniejszy ozas. 
Jest to pomysłowe połączenie me­
chanizmu zegarowego z filmem 
dźwiękowym.

Olbrzymy wśród owadów
Wiadomo, że w gorących krajach 

zwłaszcza w Azji, Ameryce i Afry­
ce, niektóre rodzaje owadów do­
chodzą do nadzwyczajnej wielko­
ści. Wprawdzie i u nas w Europie 
zdaiza się, że owady niektóre mino 
żą się i rozrastają nadspodziewa­
nie, ale to są tylko wyjątki. W łon 
dyńskiem muzeum przechowują 
szarańcze pochodzenia afrykań­
skiego tak wielką, że gdy ją przy­
łapano, trzymała w swych łap­
kach żywą mysz i zamierzała ją 
pożreć. A szarańcza to mało co

miększa od naszych komików- pol­
nych.

Pewien badacz, zwiedzający A- 
merykę Południową w celach na- 
uikowych, napotkał podczas prze­
prawy przez rzekę na mrówkę tak 
wiellką, o jakiej przedtem nigdy nie 
słyszał. Gdy ją usiłował schwytać 
za pomocą siatki, ta ukąsiła go tak 
silnie, że całe ramię było zupełnie 
bezwładne przez dwa dni. Można 
więc sobie wystawić, jalkim ol­
brzymem była ta mrówka, kltóra 
;u nas bvwa bardzo drobną.
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W rozległych łasuch Ameryki 
południowej żyje pewien rodzaj 
pająków, które jednem ukąsze­
niem zabijają 11 ietylko małe ptasz 
ki i myszki, ale nawet szczury, 
które iprzecież są silne i wytrzyma 
łe. Zaciętym wrogiem tych pają­
ków zaś jest pewien gatunek os. 
'które też żyją w tamtych krajać li. 
Osy te, cztery razy tak wielkie jak 
nasze baki czy trzmiele, wciąż w y ­
szukują gniazda owych pająków i 
usiłują je stamtąd wywabić. Sko­
ro pająk gniazdo opuści, dochodzi

między niemi do zaciętej walka, 
która kończy sę zazwyczaj klęską 
pająka, niezawodnie dlatego, że 
pająk, wychodzący na łup tylko 
nocą. nie umie dać sobie rady w 
świetle. Osa rzuca się zajadłe n.a 
pająka i kłuje go tak długo swem  
żądłem, aż go obezwładni. Zwycię­
żywszy swego wroga, osa wygrse* 
buje fiołek układa w nim pająka 
i składa ja jo w jego ciało, aby 
gdy z jaja wykluje się młode mia­
ło zaraz wokoło siebie gotowe po* 
żywienie.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
Dziś nie udzielam odpowiedzi 

poszczególnym czytelnikom, gldyż 
z powodu wielkiej liczby nadesła­
nych rozwiązań, bo jest icb, jak 
to same wadzicie, około dwustu, 
uczyniło 6ię w „Moim Światku" oia 
sino.

Komunikuję tylko Oldze Śmiesz­
ce, H. Śniegiulice, Piorunowemu 
Grotowi, Ironie Nieświecównie, No- 
wicjuszce, Pawłowi Korkowi, Kry­
stynie Michalskiej, że ich jak naj­
chętniej przyjmuję do rodzinki 
cżyteltników „Mojego światka" w 
tern przekonaniu, że będżiemy do­
brymi przyjaciółmi.

"Wiśród wicltu listów .znajduje się 
i kilka takich, w których czytelni­
cy  zapytują, czy kupony będą sta­
le zamieszczane w „Moim Światku" 
Odpowiadam, że krupom był umie­
szczony wyjątkowo tylko w ubiegłą 
niedzielę i w najbliższym czasie 
pow tórzenie się historji z czekolad - 

kami nie jesit przewidziane.
Jadzię Kleimównę pragnę uspo­

koić. że listy jej do minie d°cliodizą, 
niestety, z  opóźnieniem.

N a  iuine l is t y  o d p o w ie m  W a m ,  
m o j e  d z ie c i,  w  p ir z y s z ly m  n u m e r z e  

M o je g o  Ś w ia t k a " .
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O  D  G  A  D
ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAF

Jedzcie wyroby J. Ziółkowskie

Dobre rozwiązania iwrfesilailth 1) Danu­
sia z _ Dąbrów y; 2) Wł. Kalówma; 3) Je­
rzy Nowakowski: 4) Jedrek Skarszewski; 
5) Ł  Skarszewski; 6) Stamiidaw Starnaw­
ski; 7) Paweł Korek; 8) Kazimierz 
Piętka; 9) Jurek Botgdaszewiskii; 10) Ja­
skółeczka; 11) B. Piotrowski; 12) Ja­
gódka Janiszewska z Dąbrowy; 13) Hen­
ryk Koiściak; 14) Marysia Gnoińska z 
kóp. „Saturn1'; 15) Jerzy Jezierski; 16) 
Tadeusz Wąis z Będzina; 17) Jerzy Wąs 
z Beylaiina; 18) Jerzy Skotnicki; 19) Ję­
drek Szostak\ 20) feussy Żurek; 21) Ir- 
ma NieśwLeiOÓwina; 22) Irenika Wójoi- 
kówtńa; 23) Niuiśia Kryńska: 24).Sierot­
ka z Sosnowca; 25) Jutrzenka; 26) Basia 
Hoitnozanka; 37) Niinka Niebieskooka; 
28) Ha,la Czytelniczka; 29) Mały harcerz; 
30) Tęcza; 31) Ha,la Nowakowska; 32) 
.St,ach Pluciński; 33) Kubisa Jarzy; 34) 
Harcerska Perła; 35) Loipka; 36) Moryś 
muzykant; 37) ALimka Płoszą jówm a, Niem 
ce; 36) Jan Kurpik; 30) Księżniczka 
Czardasza; -10) Ryszard Lwie Serca; 41) 
Zosia Kliehówna z Zawiercia; 42) Krysty­
na Januszewska; 43) Alina Gruszczyń­
ska; 44) Wesoła towarzyszka; 45) Kry­
sią Billnikówma z Zawiercia; 46) Stefcio 
Borżowiski z Dąbrowy; 4?) Zenon .Solarz 
z Czeladzi; 48) Juilek Dymarski; 49)
Stała Czytelńkrzlka „Mojego światka"; 
50) Aniołek Wacław; 51) Piorunowy
Grot; 52) Chyży Jeleń; 53) Marysia Gó­
ralczyk z Zawiercia; 54) fauimsz lloy- 
kiewicz z Czeladzi; 55) H. Rogala; 56) 
Zdzisław Zarębski z Czeladzi; 57) Pod­
różniczka z N'1'wki; W) St. Podlejski;
59) Nowicki Kazimierz z Czeladzi. 60)
'JadCuiSiz Kalinówek i; 61) Pogromca, much; 
62) Wandzia z Sosnowca; 63) Bezimien­
na; 64) Malutki filatelista: 69) Janeczka 
Lisik; 66) Kopciuszek: 67) Dorotka z Za­
wiercia; 68) Krysia Uizmańsika z kop. 
Ŝaiturn*'; 69) Sabinie y Terapie; 70) Ry­

sio Bednarski; 71) Wiesław Wiiwioki z 
Czietadz::. 72) Mar ja Tomaszowi-ika /. Niw- 
ki; 73) Janina Włtwidka z Czeladzi; 74) 
Basia Bujakowską z Będzina; 73) Henryk 
ŻOkia. /. Czeladzi; 76) Gz/upuiruy Jurek z 
Dąbrowy, 77) Mieczy,siu w Dodisic z  Niiw-

N  I J C  I E
REKLAMOWEGO Z NR. 61 „MOJEGO

go bo są  najlepsze.

ki, 78) Wiesław Nowakowski z Niwki; 
79) Jasia Filatelistka; 80) Obgryziona 
kopysttka; 81) Zbyszek Filatelista^ 82) 
Stanisław Lindner; 83) T. M. Filatelistka; 
84) Bogusław Hyla; 85) Artur Kucytow- 
siloi; 86) Czarny sęp; 87) Jaś Olszewski; 
88) Stefan Prułbatn; 89) Urszula Kraw- 
czykówna; 90) Abisyńczyk z Zawiercia; 
91) Hala Filatelistka; 92) Iruś Marynarz;; 
93) Czerwony kapturek z SieLoa; 94) T. 
Korek; 95) Krysia Jędrasówna; 96) Hie­
ronim Klimczyk z Ogrodizieńca; 97) Ali­
cja Szczepańska; 98) Lila z Zawiercia; 
99) Woeiik Bogumił; 100) D. Amaorge z 
Zawiercia; 101) Gwoździk Jerzy; 102) 
Włodek z Cegielni; 105) Halinka Solec­
ka; 104) Nina Mortasówma; 105) Jmljatn 
Sikora: 106) L. Łabędź z Dąbrowy; 107) 
Zeaneozlca Czairmobrciwika z Dąbrowy; 108) 
Michał Gawillik z Dąbrowy; 109) Jasio 
Klich z  Będzina; 110) Tadzik Chowaniec;
111) Ryszard Popiołek z Dąbroiwy ;-.112; 
Wandzia Cembrzyńsika i 113) Krysia 
Cembrzy niska z Dąbrowy; 1*14) Hala 
Szczęsna z Dąbrowy; 1,15) Basia M. z Dą 
brawy; 116) Kach Mieczysław z Dąbro­
wy; 1117) Czarnula z Będzina; 11®) Ślę­
zak Adolf z  Będzina; 119) Tadeusz Grze­
szczak i 120) Mbruś Grzeszczak z Będzi­
na ; 121) Jam Sobieraj z Czeladzi; 122) 
Jasia Jędrzejewska; 123) Kazimierz An­
tonowicz; 124) Michalski Bolesław z Za­
wiercia; 125) Stefan Tajdhmer; 126) Ohmie 
.lewaka Halina z Niwki; 1217) Zdzisiek Ku 
bański z Dąbrowy; 128) Jerzy Sikorski z 
Dąbrowy; 129) Slaiwiuś Koźllfc. 130) Ję­
druś Grajpel z Dąbrowy; 131) Włodzhrś 
Ostaszewski z Dąbrowy; 132) Jerzy B. z 
Dąbrowy; 133) Dzidzia Fa,boi wina z Dą­
browy: 134) H. Śniegullka; 135) Bucik z 
Czeladzi; 136) Sonia R.; 137) Andrzej
Frycz z Klimontowa; 138) Ursauilika Ku- 
roniówna; 139) Ryszarda, Duidizikówina; 
140) Kazimierz Wilczyńa,ki; 141) Adolf Ze­
non z Bolesławia; 142) Jadzia Kleinówina z 
Czeladzi; 143) Stasia Kadeoińska z Wo­
dzisławia; 144) Czesia z Sosnowca; 145) 
Cezary z Sosnowca; 146 Henryk Jafcu- 
boiWBki z Zawiercia; 147) Hemryik Szcze- 
ohia z Zawiercia; , 148) TadntBz Ęazan:
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14(9) Latoś Aleksander Stanisław z Ol­
kusza: 150 Pawlik Fryderyk z Czelaidzj.
151) Nimka Hermanowska z Niw ki;
152) Haneczka Płodzyńska; 155) Ma­
ciuś Płodczyński; 154) Olga śmieszka; 
155) Jam Kalkowe ki; 156) R. Framiozyk: 
z Czeladzi; 157) Mieczysław Koprzywa 
z Czeladzi; 158) Bolesław Gairłewioz z 
Czeladzi; 159) H. Iraroski z Czeladzi;
160) Bohdan Pilarek z Czeladzi; 161) 
Zof.ja B>ednarowiczówna z Czeladzi; 162) 
Mirusia Spy.rzyńska z Czeladzi: 163) 
Marjia Rysiówina z Czeladzi; 164) Stani­
sław Ryś z Czeladzi; 165) Oleńka No- 
wakó wma z Czeladzi; 166) Danusia Za­
grodzka z Czeladzi: 167) Nowicjnisztka z 
Klimontowa; 168) Halinka Jastrzębiec - 
Tobolska z Chomie; 169) Marysia Buga- 
jówna: li70) Haillna Memszyńislkia; 171) 
Rosła jarosówna; 172) Maryjka. Rutkow­
ska z Choiszcizówki kolo Warszawy; 173 
A jar z Bobrku: 174) Jerzy Bońozylk z 
Będzina: 175) Piotr Kośckioauk z Dąb­
rowy: 176) Jerzy Majewski; 177) Kii. IV 
b, 3zkoly powszechnej w Gnia,zdow;e; 
178) Boguimił Wosik; 179) Urszula Si- 
cińska, 180) Czarnooka z Sosnowca; 181) 
Stanisława Perczakównia. 182) Włodzi- 
miarz Jędryozaik; 183) Feliks B.; 184)
GzyteLnioaka . Mojego Światka11; 195) 
Liiiuisia Luipińiska; 186) Heila Wialochówina, 
187) Bogumiła Wiimain, 188) Stanisław 
Wfciiter, 189) Basia Zielińska,, 190) Edzio 
Zieliński; 191) Otyilja Kawówna.

Każdy z wyżej wymienionych utrzy­
ma czekoladkę firmy J. Ziółkowski. 
Czekoladka są do odebrania w Admini­
stracji Kurjera Zachodniego w Sosnow­
cu, uł. Piłsudskiego 4. Ponieważ adresy 
-rozwiąizu jąicyoh nie są nam marne, prze­
to c/oikoładak do filŁj nie rozsyłamy, ,na- 
grddżeni jednak winni zakomiusHkonyać 
tiliji, że ,-ą wymienieni w dzisiejszym 
„Moim świałiku", a. fil ja wówczas awró- 
ci się o cze&oladki do centrali i w ten 
sposób dotrą on,e do wszystkich czytel­
ników ..Mojego Światka1'. ’

Pr ów, czekoladek nagrody otrzymali: 
klasa Ty b. szkoły powszechnej w Gniaz­
do wie — książki: Niiiusi Kryńdkiej, Ozu- 
pumy Jurek w Dąbrowie.

ŁAMIGŁÓWKA
Ułożyła Halinką Jastrzębiec - Tobolska 

z Chojnic (na Pomorzu),
Z podanych sylab ułożyć 16 wyrazów, 

których pierwsze litery, 'czytane piono­

wo, dadzą iimiona Królowej i K-róla 
Polfefci.

Sylaby: ry — wer — nat — fu — gar
  zarz — naj —  moutt — pian —  tyt
dem — dasz —• wa — ka. — ba — ter
-  te __ na   ga — bel — par — a
-  ja — ła — de — pi — a -  ro-n — 
ło -- pe —- ju — o — to —— ów na — 
ny — in — ro — e —  la — in —  ja
-  i -- a.

Znaczenie wyrazów: 1) Zdrajca. 2) Sto­
lica Gracji. 3) Rrzeka w Europie. 4) Bę­
ben wo-jskowy. 5) Cfcmplfca biskupia. 6) 
Szatnia. 7) Chęć do jedzenia. 8) Samogło­
ska. 9) Wyspa u brzegu Azji. 10) Wy­
tworne mieszkanie, 11) Departament we 
Francji. 12) Pensjonat. 15) Choroba za­
raźliwa. 14) Cborv nędizariz. 15) Rośli­
na, 16) Instrument muzyczny.

ARYTMETYK A SŁÓW
1) Oipad -J- zwierzęta domowe =  o* 

bu wie zimowe.
2) Miara powierzchni -j- posłanie s  

działo.
5) Pokój -(- środek wybuchowy =  

wyspa w starożytnej Grecji,

ARYTMOGRAF
5 14 t 10 14 — 16 8 U 6 10 2 6 13

9 — 12 7 3  15 2 — 4 17 6 19 5 2 6
15 9 — 7 — 11 2 18 14 -  13 7 15 — 
3 2 6 18 7 — 20 7 15 — 3 2 6 18 7.

Zastępując cyfry odipowiedniemi lite­
rami odbzyta powyższy napis.

Słowa pomocnicze: 4 7 16 15 — pięk­
nie utrzymamy diuży ogród; 11 13 7 10
7 — mara, przewidzenie: 8 14 18 — wy­
dobywa się z komina: 10 12 20 9 1 15 7— 
dziewczynki wiążą tam włosy.
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/łLATElJSTKA — KAZIA KOSIŃSKA 2?

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Pirzylmiósł jeden ze swoich p u z y -  
m e g d b fm  i udał ®:ę z mim do kabiny 
maszyn. Po oliwili wrócili, o tw o r z y !  
jedno okienko i przystawi! d o  n ie ­
go ów przyrząd, z kształt n p o d o b ­
ny do niewielkiej armatki

—  W s z y s c y  p r o s z ę  na m ie js c a !  — ■ 
zawołał.

To p o w ie d z ia w s z y  K a r e o  u m ie ­
ści:! w  w y ;]łoeie o w e j  ..a r m a tk i1' b a ­
liom z g a z a m i i  p r z y s z y k o w a ł  k il-  
Ikanaślcie ja k i c h ś  n ie w ie lk ic h  w r z e ­
cionowatych p r z e d m io tó w , k s z t a ł­
tu  z b liż o n y c h  d o  c y g a r .  N a c i­
s n ą ł j a k i ś  g u z i c z e k  w  siw e j m a s z y ­
n ie  —  i oto r o z le g ła  s ię  t a k a  e k s p lo ­
z j a ,  ż e  p o p r z e d n ie  w y b u c h y  b y ł y  
w p o r ó w n a n iu  z n ią  s ła b y m  t y lk o  
o d g ło s e m . P o  n ie j  n a s tą p ił  s z e r e g  
in n y c h  w y b u c h ó w ,  a  po c h w ili  z 
dolin o d e z w a ły  s ię  p a n ic z n e  k r z y k i  
iwtoiga.

Mainsjatrrin z w r ó c i?  się  d o  A n d r z e -  
|ja:

P r ę d k o , ś w ie c e !
KiilMca ś w ie c  d y m n y c h  o sło n iło  

sw ern  i oparam ii pociisik, z k tó r e g o  
K a r e o  w y p u s z c z a ł  o w e  w irzecio n ó - 
/warte p r z y r z ą d y .  —-  Jalk s ie  p ó ź n ie j  

d o w ie d z ia n o , b y ł y  to n a js t r a s z n ie j ­
sze' ś r o d k i o b r o n y  s p o k o jn y c h  M a r ­
s ja n . W y n a l a z ł  je  n ie d a w n o  sann 
K a r e o  d o ś ć  d a w n o , a le  te r a z  d o p ie ­
r o  p i e r w s z y  r a z  z r o b ił z n ich  u ż y ­
tek,, B y ł  to  r o d z a j  e le k t r y c z n y c h  
sztucznych patotrwnów. k t ó r e  n a p o i-  
Ikanwafity w ctbwriM wybuchu ja k ie ś

c ia ło , r o z r y w a ły  je  z  o k r o p n ą  siłą .  

T e r a z  o b r o n iły  orne s k u t e c z n ie  c i ­
c h e  p a ń s t w o  M a r s ja n . a  g a z y  w y ­
b u c h o w e  M irsikiego  d o k o n a ły  resz­
ty .

K aireo p o  c h w ili  o d w  ró ci! s ic  cud 

o k n a .
—  W s z y s t k o  w  p o r z ą d k u !  r ze k i,  

u ś m ie c h a ją c  się. —  „ I c h “  jimż n ie ­
m a ! W s z y s c y  p o s p ie s z y li  d o  o k n a .  

R iz e c z y w iś c ie , z a m ia s t  R u s s ó w  i 
ich  m a s z y n  z n a jd o w a ła  się  na d o ś ć  
d u ż e j  p r z e s tr z e n i b e z ła d n a  m a sa  

j a k i c h ś  s z c z ą tk ó w .
—  Z n i s z c z y l iś m y  ich  w s z y s tk ic h !  

—  m ó w ił  K a r e o .
—  A le ż  na m iły  B ó g . d la c z e g o  

n ie  b r o n iliś c  ie  się  k ie d y  in d z ie j  t y ­
m i p io r u n a m i? !  z a w o ła ł  A n d r z e j.

—  D z i a ł a j ą  on e t y l k o  s p a d a j ą c  
iz j a k i e j ś  d u ż e j w y s o k o ś c i!  T e r a z  
„ona“  s ą  potkonamii! O c a l i m y  s z c z ą t ­
k i  „ id b “  m a s z y n  ' w y k o r z y s t a m y  
ich. s iłę  te c h n ic z n ą  d la  n a s z y c h  c e ­
ló w  —  o d p a r ł K a r e o .

./A r  z et B i a ły  “  s z y b o w a ł  t y m c z a ­
s e m  łekkto n a d  tern p o le m  śm ie rci  
s ia d ł  w treszcie n a w o ln e j  o d  tr u p ó w  
łą ce .

M a r s ja n ie  i lu d z ie  w y s k o c z y l i  p o  
s p ie s z n ie  z  p o c is k u , w p o d z iw ie  i 
n ie ja k im  łę k u  na W rogów , p o g n ę -  
Iłiimn y c h  d o szc zę tn i e .

P o tę g a  r o zu m u  M a r s ja n ó w  i 
p r z y b y s z a  z Z ie m i, z łą c z o n a  ra ze m ,  

d o ik o n a ła  d z ie ła .
(Dalszy eiąet M tydaieśj.


